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Jazdarz górki na pazurki! Co za biust! Wziąć i nie puścić! Jeśli z górki na pazurki 

Nagle ... bęc! Wykolejenie. Co za nogi! Co za udał Ta kobitka zjedzie przodem, 

Sanki do góry nogami. Śniegu zły i bezlitosny, Wszystkie skarby jej najskrytsze 

Zjeżdża po śniegu„ siedzenie. Pozamrażasz jej te cuda. Pokryją się grubo lodem. 

Lecz kto nie chciał by na miejscu Któremu ona wieczorem 
Być tego młodego drania, Da skarby do .. , oddmuchania? 
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Cif\ GOTY. Podziękowanie. 

Że śm1ac się umiem, lepiej niż inni 
dzięki ci Boże ... 
bo nikt już ze mnie 
lepiej odemnie 
śmiać się nie może .. . 

lg. Nikorowicz. 

Namiętność. 
Namiętność światem rządzi 
namiętność trzyma ster ... 
namiętność w życiu błądzi 
na ludzki idąc żer ... 

Dusze niedawno czyste 
w otchłani spycha gł ąb .. . 
w ponure m roki losów 
w występku pod ły kłą b ... 

Ściśnięci jej przemocą 
rwą się opętani ziem .. 
i walczą dniem i nocą 
w kajdany tłukąc łbem ... 

Daremnie tracą siły 
... Kto w władne więzy wpadł 
ten z sobą do mogiły 
trucizny weźmie jad .. . 

L. Leszczyński. 

Spowiedź pieśniarza. 

W każdej strofie, którą piszę 
ś l ady łez mych i mej krwi. .. 
- nie wiem czy zdol ności wielkie 
krytyka przypisze mi.,. 

To wiem jeno - że me strofy 
duszy objawieniem są .. 
że pisane są serdeczną 
i ofiarną moją krwią. .. 

O kwiatku z papieru. 
Z japońskiego arkusika 
Luta moja sp·i~la kwiat... 
choć z papieru, - dziwi on pachnie 
nań jej duszy atom padł..!! 

Siad/a na skraju lóżeczka „Niecb się coś stanie, coś zdarzy, Odwieczna prawda. 
1 marzy, marzy dzieweczka. Niecb przyjdzie cblopak daleki 
Coś jej się śni/o, coś śni/o... Przez siódme góry i rzeki, Głupstwem wszystko jest na świecie : 
Tak by/o slodko ... tak milo... Niecb przyjdzie z wicbrem zda/eka - sława minie i bogactwo .. . 
Sen by!, sen tylko, a prawie Bo ona na niego czeka, Śmierć okrutna piękność zgniecie 
Tak czula, jakby na jawie. N iecb wszystkie zapory zburzy. .. lecz zostanie zło - łajdactwo ... 
Dziewczynka marzy a marzy: ... N iecb sen na jawie powtórzy.. . L. Leszczyński. 
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Pierwsze rozumne słowo. 
Ona si edziała milcząca. Prześliczna dziewczynka, 

Milcza ła, zapatrzona daleko przed siebie, 
Jakby liczyła gwiazdy na błękitnem niebi 

H on - gadał i gadał, niby katarynka: 
„Dla pani 

Zrobię wszystko najgorsze i wszystko najświętsze, 
Miłość moją pod niebo wypiętrzę. 

f\ż się serce o gwiazdy porani 
Dla pani pójd~ w świat 

Będę mordował i kradł, 
Dam schwytać się na ulicy 

I zwisnę na szubienicy. 
Dla pani pójdę łupać kamienie na szosie 

Ze Izami po zmarżniętym plynącemi nosie 
I w siódmym pocie 

Będę cię wielbił w tęsknocie 

Dla pani zamuruję się w klasztornej celi 
W najżalobniejszym z kościołów 

1. będę prosił aniołów 
Zeby mnie djabli nie wzięli. 

Pdbo napiszę <lzieło o pani ogromne 
W którem wszystkie piękności twe czule wypomnę 

I pieczęć na dziele takiem 
Zrobię sercem a nie lakiem. 

Zrobię wszystko - ol - e:t.ego ja jeszcze nie zrobię? 
Ręce, nogi utnę sobie 
I rozkażę w taczkach, luba, 
Przywieść ci resztki kadłuba. 

Pani milczy? Milczenia od słów bardziej ranią. 
Zamiast milczeniem rań już chociaż słowy. 

Pani jest piękna. Ja jestem gotowy 
Nawet. . nawet zgwałcić panią" . 

Na to ona gwałtownie poruszyła głową: 
„Nareszcie rozsądne słowo!" Jerzy Wrzos. 



Żonr.u 
lekkomyślnym i 
lekarz n11111ttll!Jl'u+•li 

nu dziennie .•• 

Mza:b -
wiąc:ej... uo11uacu11e 
litr koniaku. 

Według danych statystycznych 
mh~.;dzynarodowych na zjddzf• fHate" 

stwierdzonoł ie w Polsc@ pi· 
SZiel najwią<:ej listów. Całkiem 
moiłiw~„. są to Usty upo„ 
mlnaj~ce wJeuydeH, dzięki którym 
eslągn~liśmy rekord. . 

BOHATERSKA RODZINA. 
- na te wyl111kl• miąr 

niepo11ornJ1j pllUI'„. 

zrozumle6. 
Sdejme Hosenduft odprowadza 

swego syna na dworzec kolejowy 
i czule iegnaj!iC sł~ z nim. powi11da1 

- Bądi zdrów Icek "' I\ Jedi 
z Bógiem·_.1 · 

"""" Co też tate • powlada7„ Czy 
to Pan Bóg jeździ trzeci~ klasq. ,, r 

PANTOFELEK 
- gd:elsl to pant awefio lllflła 

S1t11podzlała'I.. · 
- Csufe, .1'11 aslę st:rla rossa . • 

Qdy przyjaciele zwracuJ" uwagę 
Majerowi, ie jego młoda i pi~kna fon· 
,ka ma trzti:ch przyjaciół, ośwladcza 
tente z spokojem; . 

-· Wole; jui . w dobrej rzeczy 
mleć 25% ......., udzhdu ni.i w złej 
100%. 
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Referent w Ministerstwie s,raw llłahych, pan Sadza 
Zrobił straszne o!dkryde, Ż• tona go_ zdradza 
I ie· niecni• zabawia się rajsklem welilem 
Z pena S11.dz7 serdec:imym starym przyjHlel1m. 
Pan ·sa~łza się zapam· gniewem;· w ph1rwszem gniewie 
Chciał obwJasić 1w~ :bniui na przydrożnem tilrawie. 

Maciek zachorował dt1łke, stfgka, j~czy 
J nhnnłłosluni• go !!i!heroba dr411czy .•• 
Mad11jowa jako ta 1Ią tym 1tanem przeraża 
_pobiegła szybko pina lekarza .. , 
L11bu: bada ... ,ukllłl„. 1t11b„. czoło dziwnie chmurzy 
w•ł• Madejową, mówi .Jut nie b~d:de d~rpieć dłuieJ .. , 
zdaniem mojem -- dziś lu]Jp jutro ...... go choroba :stoczy 
do f!llwóch dni nmjwyiej zamknie biedak. oczy". 
Ale Machak (i• to zawile d1ytra j,yła głowa) 
wi~c· podsłuchał wys1eptame przez doktora słowa. 
Woła przeł• Ile moi411 - głośno I z protestem; 
„Nie, nie umr81J moJ~ tonko -- tak chory nie jestem" . 
Na to oburzc.uta Maci11jow1. racze 
Qfltbt zamknij - przestań tłupstwa pleść c~łowiecH„, 
jut ja wiem, :te za dni. kilka de: pogrzebię, 
bo ,an doktór pirzecid Ie,łeJ wie oci efebie„. 

Hacz. 

R puyjaciela n:udf bykowi na rogi, 
Rle potam perzuc:H ten zamysł złowrogi. 
I wymyślił w zadszu 11w0Jago klenatu 
Zemst~ bardziej koj~cą pra111de11h1 11dw1tu. 
Wielka& my~lą przej~ty i Jak wleuez natchniony 
S!dza po1:ze~ł do :de90 pnyjacl11la łoay. 
,. Twój mąi i moja tt1na ....... rzekł, Jej. a łzą w oku 
Zdradzsj21 wH wa wspólnem ł6!ku od pół roku. 
Zemścić si~ nam natychmiast. dzf:ł, na nkh wypada„ t:: 
Iąb za ząb I wet za w1t a a. zdradt11 zdrada. 
Nie namyślaj si~ długe, chodf w moje ramiona! 
B41CdQ pomszc:1011y i ty titi b"llzirisz pomuczona•. 
Na te OH odp11rłaz 111Hoł1, pro1z.ą panal 
Zemsta . na mebn mf@iu jut jHł dokonana. 
Przychodzi pum zapófno, mój panie kochany: 
Mój mąż zdradza lecz za to i on Jest zdrad:umy•, 
.Jakto :iHo rozpushia? - ~awołał pum Sadm ....... 
Wi~c: pamJ tai'? Wl~c pani taktce mda zdradza?" 
Ma to głową pracsl!ICO potrz11&::m"ła OHZ . 
„Ja - nie, lecz go z noferem. zdradza pańska :ic:ma•, 

R.ndrzej Pirat. f 

Moja przesłodka,· moja przesłodka• 
Mojll jsqru1, •O/a }~dyna 
ty mo}lł culla ł:ecłl11.mt1 •.• 
1dy anlt1 otlsjrhi•a11, gdJ' nndda ptJN'Jllt:iss 
po•iella eo Hmnq ait atani•? •. 
Jtasit11imłJ 'fll'Syf Jtf cvhicha WitJllSOPJ' 
lkt1ć itdf i!Nl'tf i11bt1 •• • 
l'f~• wyciqgaul, pioHaki ljJidlwa6 
itdf tf 1lc11iitfC4' H St1bą • • 
Znowu· :eal11•t11J btdt rob11ka 
w kn.•}pi• IW•J' wódce, winie .• 
I amowa m14!H" tHJHnf pi1D11rnhi @ 

o mojsj 11dr11.tiu} dsidJW11~ylfli.a. •• 
.. ,O nl11 11r:u1ifg11.j •. Wl11m, b odsjdgJasz . 
... /ld smutm1 blar;ajq idę 11i~ni11 
Ni• diw. n1u1 radoiJć, ual• dla litu a~ciefleie 
by tJ1111rtByl: znamy ci•rfJl~nioll 

Roman Hllrnicz. 

] . fik bJWI .•• W cie.łach naszychJ rozpątała 
slą burza krwi. 

Zdruzgotani legliśmy pod ryd­
wanem lat ... 

Historf111. którą z nu .kddy pnezywa .• 
Wśród wrzawy i· zgiełku wfel.­

komleljekloh. ulłcJ śród oorączkJ 
żyor.a I mrewla ludzkleoo, wśród 

·Wiecznej pogoni za złotem, spot-
kaliśmy sią.„ , . · 

Coś nreznanego połi9,ozyło 
nllllllR.,.. •erca I wznieciło odwlecz-

pożzt.dań.;. ·· 

_ogniwa na-

nleoklełzna-

Noc spalała nas pożarem roz• 
. koszy.,. Okryliśmy slą Jaskrawą 
płachte& zmysłów„. . 

· A lata mkneły„. 
Nad nami z huki"em, przem- . 

kn!7,ł or~an rozhukany szaleń­
stwem l<rwl.„ 

I mlneały dni ..s~ału,„ Ocknąllś­
my slą · w J'rzere~llweJ puetce 
111rzeeytu i znużenia... Zlodowa­
ciały nasze ciała I zoasł pożar„. 

W$zechpot~żny mocarz Czas 
poerąbrzył nam włos.„ · 

Z różowoskóreJ Ondyny, prze 
mieniłaś si~ w wiedźm~„ . 

Umarłaś dla mnie.„ 
A w plereł skowycze Jak bez­

domny pies serce I .ducha przy­
Qnfata . rozczarowanie, - . J~ka.ś 
gorzka świadomość nloośol .•.I 
spóźniony protest, ·. ż«t młodość· 
umkneła krótkel ohwlłą sze.leń-
stwa. · 

/„,. 
'---=--~. ·-.·~~. 'M_·;·;.(~ . .. ·· .. · .... · ... „ .. 

.---- ' ' . ' .· ..;! - .....,.... 
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Pan Symforjan Rozp~dek, mąi m1aml<i!ltn~j Zosi, 
Wyruszył nocą 21utem przy śłlcmej po9ódce 

Z Khłłc do toazi na połów ło1osi 
Które 1ię oDrodzUy w wielkiej rzece Lódc:ir!, 

Niestety Symforjanm, 1dy opmłdł Ki11ke, 
· Spotkał w drodze wypadek nieprzyjemny wleke, 

Bo nawaliła mu kkha 
Wrócił tedy ·do domu na piechotę z ckha 

Pontewd :zd 5ymforjan lubił robtć witze, 
Wsa:edł do domu •. bez butów I przy świetle slabem 

· UJrzał ione.1 swą, Zosię, w łóiku z Jakimś rdrabem, 
Odda1Jącą si~ bardzo sproinel 9imna1tycr& 

SymforJan zariał Jak wab.u:h 
Na swej męskoid wspomnienie 

Qach. czu)2'c:, ie jest w opałach, 
Zakrył swe gołe siedzenie 

Jak tarczQ białą poduszkł!ł 
I dał szczupaka pod łóiko 

I\ Zosie. na ryk nieludzki, 
Usłaała na łeiku w kucki 

hajspokojniEij czekabu 
Jak skończy się chryja uła. · 
Symforjan, oc:hłonąwlly z pierwszego wraienla. 
Podniósł groźni• do góry pldc:i Hci:haiegte 

J wydągnał z pod łóżk21 amanta za pffłtEt. 

Poczem rzekł: .Drapichr,:kłe bez czci I sumienia( 

Wiej. pókiś cały, bo tot.ie 
Hic złego za to nie uobiE:. 

Ty jut1ś tylko nan:l!llidzie, 
f\le z nlQ koni IC ·. Wniit b~dzie. 

W twych oczach za łajdactw tyle 
Ona tu umrze u c:hwll~". 

Na to amant 11odrap11ł gię w włochate uda 
I rzekłt .Co1 One umrH? Cty pH wharzy w cuda? 

Jq nie tak łatwo będzie uśmiercić, mój panie. 

i 
(Traktat antyprohibkyjny). 

Pewien starszy kawaler, odwiedziwszy Dubno9 

Rozmiłował si~ w jakimś dubnlańsklm n11iele, 
O.świadczył się, wyprlllllwił,_ptJlilł Dubnem wesele 

I ruszył w podrói ,oślubnCi. 
C:hc21c dobrnąć Gło Wenecji zabł~dzfił okrutnie, 

Nie tram do iswego celu 
i utknął w Kutnia 

W hotelu. 
Ody .jego mfoda fonka na górze w numerze 

O lekkl.I śmierć dla cnoty modliła się :m:z:erze . 
Pan mąt, chc11c dl.a kurdu wypić -rezumlec:ie -

.Znalazł się w knajpie, w bufed11 
l rzekł z pewiagCł prnwcdziwfłt 

wPiwal~ 

Nzs to podszedł do niego kelner hotelowy 
I rzekł: .Piwo? Przed. pn~ctt? Nie radz~ 

Piwo. parnie, osłabia apetyt i władzt: 
Idzie w .nogi zamiast bić do głowy. 

Piwo gasi zapaBy, rzecz znana 
Trzeba gołnzić koniak~ f)roszę parna"'. 

Pan mąż, mający. zgodną, uległą natur<e;, 
Usłuchał, gołm~ł koniak i poszedł na górę, 
Gdzie fona< ~zekała :ślubna 

Z Dubna. 

fi nmo, 
Gdy zaledwie w hotelu bufet otwierano, 

Zbiegł na dół szybko i'Zn młody 
f\ż za nim dudniły schody 

I krzyknził, klaszcząc w dłonie: 
„Hej, bufetowy, rybko, 

Prosz~ mi dać koniaku :szkh.mk~. tylko szybko. 
I prosz~ „. beczkę piwa zanhiść moj•J fonie". . 

Jerzy Wrzos, 

Trójkąt 

Ona ml jui tej nocy trzy razy,· cholera, Małżeństwo Jest n.hmu: takim ci~iarem 

Jęczała. ie umiua, ie jui •• jut umiera, że choć ma być tylko dwojga luazi darem. 

· f\, jak pan wfdACfi, żyje I jest w dobrym stanie". to Jednak „trzed~' przyjść musi z pomocą 
Jerzy Wrzos. - I w trójłtE: _,.tym sł~ ci~iarem Hamocą. (hnc:z.) 

AAA.ilUAAA.lAAA.ł.AAA&.6.A&AilAAA&AA~il&AAAAAAAAł.AAA&.Al.i.Ai:J.&A.A.ł.AAAAAAAU&..Ail&AAAAAAUAA~AilA
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WP.f\DŁ ne razy przejdzie Jakaś· kobieta, ' Tymc::zuem zbliżał si~ włeczór-

' którą. z nas Jeden posiadał, tyleuzy i pan. Rntonl raz tylko krzyknąć miał 

Pan Marcin i I\ntoni - · siedzlll krzyknie! „hopla", Kto do wieczora · „hopla", .a~y . U:?:yskać zwyc:h;stwo, 

sobie przy dobrem winku ~ i opo- mniej b"'dzie mieć tych „hopla" -.. gdy .oto 'nagłe ku swej radości. spo„ 

władają o swoich przeźydac:h mi· ten płaci kołac:J~. strzega swPjea fon~ I córką -krzyczy 

łosnych. · _ Zgodal wi~c:. :szybko, „Hopla„! 

rłag\e propoJ:ruJ,e Marclm ·a1 M · · ·. t ] samej 

~ Pójdziemy sobie teraz ha' pro - Wyszli tedy na $pac:er .- o- .· .'. e pan. . arcrn w • e. 

menadę i ogl~d~ć b~dziemy nia· glądaU niewiasty ~ I nleJednokrotnle · chwi:lt kr·zyczy dwukrotnie. 

w111ty. · ro.:degało 1lfł „hopla •, Płopla ..• Hopla .. 



J sllCl!ł pan mi ni" Jnl 
urlopu co tydseiatń, cu:t~H"i1Jit1fl1f. 

Jte~eli pon ni• 
pPz.r}dsi• do mego polce/u., odc6ods4. 

NlBPOROZUMlBNTB 
..;;... Babciu, . c.:y tr /sat•' '. ttlderic1,. 
- Ald 1kqd ci to na myli prsJI• 

chodsl'ł · ·· 
~ · BrJ tatul p0"1idd1,lal„ lllB ja.li lg 

1tt•J1Jd1de1s do nas, . to bqd•ie garfls . 
ldtaasno J.t:t1iu1 .• 

- My mę:kzyhli jHteśmy me­
lodj~ •.•. · Wy kobiety jedynie 11odło· 
ioneml tekstami .• 

- To możesz mieć nawet 
słusznot(ć. ~· gdyi ci~sto przy . naJ„ 
slb1lejszych tekstach, tak słeba· jest 
aP'1~yka •. · 

pan sit 
1114mi•clmlB, odchotlsę 

Jdali pan nia 
tlail eo wl110161, oaa::nv1•%j~. 

P•wnego razu umarł 
Clot1czno - babaczny wuj. 
CzłowAek skądinąd uroczy, 
Id&\<: z pogrzebu, z cmentarza • 

. Spotkałem j1go lekarza. 
,.Ma co zmarł wuj mój?~ oczy19 

- .Naa oczy? chyba łgar.stwo. , 
Pan chyba zartuJa :sobie. 
Czyi nie l~tnleJe lekarstwo . 
Przeciwko takiej chorobie 
W 'mlertelne brzemiennej skutki?• 
- „Istnieje. W kieliszku 
Potr~eba. jedynie oko 
Zanurzyć, panit. ghd:>oko 11 ~ 
,.Rzecz prosta•-„ Tak, ma pan racj(ł" 
„WuJ t~ stosował kurację" 
tła to rzekł lekarz z powagą: 
,.Nie~ Musz~ prawdę rzec nagą. 
Wuj znając choroby skutki 
I clerpłqc bardzo. na oczy 
Nie .. zdołał nigdy umpciyć . 

· Swych o~zu w kieliszku wódki. 
Bo . Uekroć, grumy bolenq1 

, Kfelisak brał z alkoholem 
Chcąc ot2;y zmyć, by .ból ustał, 
Po drodze spotykał us.ta 
ł, powiem panu pokrótce 
Jut pe kuracji ł .· wódco 

Nr 



NIEPORIDZ U MIENIE. 
...... Mo/a pani - 1m6wi do 

młodej •d6wki Jałq sfa ... 
•:1d mogq, Jest: 11amfł /ainaj--
prądss/„ .• 

- Csg to byt: o'•iadc1yny •• 
- Pardon pani - laiars 

sapiauj!/IJ mnPn11111"1„:f.tl! m~dJ'C.1'ttf, al• 
/dl/ aram ni11 

To 
- Straszną.· Jest rzec:z~ . dla śple· 

w•czkl, kJedy wie, ie jui swój głos 
straciła · 

jest 

z 

PrzyJadei domu. pl!lkne} pani 
Izy, droczy się z jej synkfemp u któ„ 
rego nawiasem mówh.\C:, sprawa ojp 
costwa nie została jeszcze zadecy· 
·dowaną 

- Wadzisz Stacfo.1 - mam 
wąsy, a ty ich nie mas? ... - powia-
da przyjaciel domu · 

- No9 a ja b~d~ kiedyś dokto­
remB a ty nim nie jesteś _..:. . mówi 
Stach. 
. -- No, ale ja mam prawdziwego 

konia, na którym 11us1prawd~. JeźdzJć 
można" a ty tylko drewnianego ... 

Chłopak czi1rwienieje ze zfośd. 
Wreszcie powiac:bu 

- fl ja przedei mog~ spać 
.z mamusią, a ty nie. 

Scd:ziax - Wi~c wldzhde§, jak 
osk1J1rfony strzelał do ciebie? 

Świadekx - Widziałem. 
S~dziat - Czy on strzelał do 

ciebie przez zemst~?. 
Świadekx - Nie panie s~dzio, · 

przez okno "' Jusend 

I 
- Czy wybierasz si~ na wio.sn~ 

w góry? •. · 
- NleU Tam Sl:l mi ceny ze 

wysokie . 
. - Nad morze? 

. ......,. Takie nie. · Tam są mi ceny 
za ~łone. P11.11unH. 

Prz:ivcz7na11t 
- DlacHgo · to panna Hanka, 

tak unika w s z y s t k I c h m~i 
'czyzn'? 

- Przwdopodobnle dlatego, te 
chciałaby mieć j e d n ie g o „ 

!lect. 

QtOS 08UfłZENlA 

Rłl/M•n.d:a:- (na 11gromiulHniu 
łobl11t). Jt1k wlllslcifl moje pa111.i• -
oto charakttar d11l11id!ja~ych •ff•O•T}ln 
C"I" nod111t.a pr111e:pfd11a/ą podt/P1a„ 
ns• towar•.11twl11, a . tJ mc11a1111m hiad.· · 
na lona ·w dom.u r•uoa ·alt Bama. m 
ldłku. · · 

, . ... Qloa Jał.ief' . 111•1111tnlcsłl (obu• . 
rso•.1) •.. Ta~ • ir1dlła '"" · pr1111„d•ni• 
pollojl po/~11. • · · ····. . . 

TO lNNEQO„ 
mam pech.a.. W 

r.m:~~l<tc~h. tJ~aaocb., gdy 

Z DNIA, 

wylywi4' mo„ 
Io• tasl•mr:e 

W kliku dziennikach wiedeń­
skich, czytano niedawno. pr2e:z 
dwa dni nast~pUJl!!\ce ogłoszenie: 
„.Jozefle móJ koohany, kfeJnocle 
mój Jedyny! .Jestem w rozpaczy. 
PrzyJdz rozmówić elą ze mną. na 
wystawą przemysłową. Zasta~ 
nlesz mnie około 4.teJ przy wy­
.stawie sklepu galanteryJnegG> 
1-<:Iosk 60, 

Ty nie dasz naprózno czekać 
nieprawdaż mój drogi? Twoja na 
wieki Leura". 

. • .Sporo ~sćb :zaintrygowa­
nych namiątnem we.zwaniem, 
przecheadzało ef~ po kilka godzin 

, pod oknem wystawy._ Ten I ów 
wszedł do sklepu J coś zakupił, 
a wieczorem kupiec zacreraJą.o 
rące z zadowolenh:tv rzekł: „Dzid 
slejezy dzień przyniósł ml dużo 
ale c:zemźe Jutro przywabią tyoh 
głupców?" 

trHma -laty muslal•m, ···i l'W11•• 

mt1g11«S w· 
·~o.H• ale to: st~lo,, 
.fd· pi„11,ląds„~t„ 

~•iu, at. kt6rym. u.i• 
el/lolJllam frq 
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MR.REK WIRCH, 

[':· Ruch był o tej porze na mieście wielki. ;: 
Ulicami przelew111ly si~ Uumy lud.r;i, pę· 

dsiły samochody, ze stukotem przejeżdżały 
dorożki, podzwaniały . tramwaje. 
~ Naflle, przechodnie ulicy Sienkiewi­
cza przystan~li ze zdumienieniem na widok 
elegancko ubranego pana, który wyazedl 
z bramy Mi 23. 

Bo też widok był pierwHorz~dny. 
Ósmy cud świata. 
Pi~kny, modny Qarnitur, lakierki, ręce, 

twarz były do niemojliwości pokryte grub'\ 
warstwą aliny i ubrudzone l'lJadzfł. 

. Nie2:najomy csempr~d:.i:cj wskocźył do 
taksówki i kaHł si~ odwieść do domu, co 
nie przeszkodziło, ,ie do druQiej taksówki 
wskoczył g)ośny reporter Ignaś Notycdde- !Ili 

wie& i kazał jechać za autem umorusanego Jl( 
gentlemzma. Ili 

Ignaś był 11apecem• od wynnjdywania • 
tek zw .• Skandali w eleganckim świecie", 
a ponieważ robił to budzo sprytnie wi~c 
też w piśmie jego 111 Kurjerku fioletowym• 
nejch~tniej czytano właśnie t~ kolumni;. 
którll on zapełniał ploteczkami z tycia :1111.-
Indisowego Łodzi. !i!ll 

I na drugi dgień, ciekawi ceytelnicy, :z )C 

kt6ryc;:h nie1eden na włune oczy widział ~ 
umorusanego 6Zentelmana, mogli dzi~ki No­
iyczkiewiczowi dowiedzić s-i~, kto zu.z 
nim był· Genteleman nazywał arię Jerzy H. 
i był z zawodu lekauem w jednym z s~ 
siednich, mniejszych miast. 

Ponieważ jednak mie~cina była niewiel„ · 
ka, a pan Jersy zawsze zdndzał nłekłam111.- llł 
ny pocią, I do plci nadobne], wie tei katdą, • 
wolną eh wil~ sp~dnł w Łodzi, szukając co- Je 

.Ms. to :nowych wrażeń, w corQz to nowych • 
Famionach: 

Ostatnio „tram"' na bardzo wykwintną 
i pu:kną, młodą mężateczk~ p. ljolę P., sa­
mieiu:kdfł 1 m~tem prsy ul. Sienkiewicza 
23. 

'Ili WOLN! 2tunr 

tleman nie rezygnewawał, a serce każdej 
kobiety pod wpływem miłości m~skiej u1ega 
temuż procesowi, co wosk pod wpływem 

, lipcowego stońca, wie:c też wreszcie i pani 
Ijo]a zgodziła si~ przyjąć adoratora w 
swym mieszkaniu, jak tylko sro&?i małżonek 
wyjedzie w przewidzianą podrói. 

Pan Jerzy czekał cierpliwie, dniami i 
nocami roj(}C: sobie obrazy cudownych scen 
jakie przeżyje w zacisznej sypialni kuszą­
ca!lj mężateczki. 

Liczył dni i godziny. 
At wresll:cie - mąi wyjechał, o czeni 

pan doktór :iostał uwiadomiony telefonie.z· 
nie. 

Jak: przystało ·na wykwintne6lo adonisa 
-- wykąpał sit:, włoiył czystą biellzn~, •wie­
io od krmw.c:111 przyniesiony garnitur i upięk­
szony, wymanicurowtiny, wyperfumowany, z 
olbrzymiq bombonierq w dłoni zapukał do 
drzwi mieszJuuaia pani Ijoli, wiele sobie O· 
biecu:jąc pe tej czarownej wizycie. 

I nie mylił sire. 
M~hth istotnie była c1:arujrica, a pe· 

npektywy jakie rmn:wiell'aly si~ pned mło­
dym, jurnym lekaniem. mogły urnhwiać naj­
bardziej twudą moralno,ć. 

AIG„. 
Ba, w takich wypadkach .zawue musi 

sne.le§ć si~ jakiad 111 mle"'. 
W n11jciekaw3211ym momencie, kiedy du­

. sze i . inne c.z«:ści ciała dwojga młodych Iu:­
dii byly najbardsiej zblitone, djabli mu1111ie· 
li przynieść m~ła„ · 

Jak JH1cht te p«ack. · 

Oczywiście konsternacja, rozpacz i łzy 
pani, nader kłopotliwa sytuacja pana, a tym­
c:nHm ,mąt"'grzmi jak komendant Brze,cia: 

-,.. Co je=it do jaumej choieryf Skąd pH 
si~ tu wziełd? 

Kto pH jeste§f 

· Pii;kna niewiasta poczf\tkowe u:nikala 
natrętnego Don Jua~a, poni•wd jednak ne-

Lekars zaniemówił, ·bowiem tru:dn• mó­
: · wić, ldG1dJ s:d»y Hczękaj~ s prserdenia. 

Tak oto bracie . . )( 

w· zy- ; 
cie trzeba iść.~- ~· 

Gdy cię w wir zmasań, rzuca życia fa,. 
-::-:- .i gdy się znajdziesz . wśród bezwię~ 

m6w do niej prawdę i .mów 
zrc)zurmiale - to glos twój bc:dzie, .. · lecz •""'„ 
głosem na pusz-czy„. jllli& 

Choćbyś dla tłumu prseżyl w J)Onie· 
wier:ee -, i zdrowia .swe~o od.dal rnu po. 
ł~w~, , choćbyś mu . oddał i . rozum. i serce, 
-n ci kamjeniem wnet rozthtcze głowę.„. 

:.; .·. ·· C;hoćbys najszczerszym był dla tłumu 
· \V duszy, tworzyl. dlań ·czyny wielkie, prze­

(;, ~lbrsymie1 ty.< się zapracuj dla . niego J?O 
·\quy - •on i tak wkrótce oplwa tw_o1e 
:itni~t••• \I 

,;!'lum -'-· twoich prawych ahc;Ći nie· oce-

• • • • 
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)(Jll(JOOU> 
)l()l!IO•łlltJ!ICX·•JIOOUIOU> 

)(JUllltXl!«t> 

-A.„ bo„. to„. no nie„. widzisz?„ przecież 
to„. zdun. Kuchnin.„ tak dymi.„ że musia. 
łam„. wezwać kogoś do„. naprawy.„ 

Na takie dictum małżonek uśmiechnął 
si~ pół dobrotllwie, pół ironicznie. 

-Aaa, jak zdun, no to to jazda do ro-
boty„. 

Co miał robf ć biedny lekarz? 
Co miał robić struchlały Don Juan? 
Wziął sie bied11Aczek do czyszczenia 

pieca, a ponieważ, jak łatwo domyślić się, 
nigdy czesoś podobnego nie robił, praca 
s,:ła mu niezbyt składnie. 

Ale mąi nie. ustępował, przeciwnie, z 
całym spokojem rasowego anglika. zapalił 
cyguo i osobiście doglei.dal aby starannie 
oczyucsono piec, wydobyto wszystek ro­
piół, sadse i wogóle. 

Parni z począ.tku polmychiwala dyskret­
nie, powoli jednak przygladając si~ komicz­
nym ruchom swego kochanka, zaczynała 
mimowoli uśmiechać 111ie:, boć istotnie Don 
Juan teru nie wygll'j,dd poci~gająco. 

Wl!'eszcie cały piec został starannie wy­
czyszc:J11ony1 Be ws.1ech stron wyklejony gli.: 
ną, a biedny, zlany potem Don Juan został 
nagle schwytany n kark, kopnie:ty w pięk­
ne przedlułenie pleców i - zjechał ze 
schodów. 

Tak się skończył niefortunny sen o 
miło4ci z czarujq,cą panią ljolą,„ 

X 
Po opublikowaniu tego artykuliku No­

iycs~iewics nagle zachorował. Złośliwi kole­
dzy po fachu powiadaj!!&, że to Don Juan -
zdun zemścił si~ l!lna&iiniedyskretnym dzien­
nikarzu. 

Koniec. 
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I niejednokrotnie llODekamerona"' -za śmiałe omawianie 
problemów erotycznych I spąłecznych, Barcb:o mll!lły 
zapas „Dekamerona• mamy jeszcze do dyspozycji. 
Oprawne grube tomy, setki wielobarwnych ilustracji 
aktów, - tysiące humoresak, wierszyk4iw, artykuli-

ków łiyskusyjnych na temat 111 11rotica-

PremJe dla Czytelników "Wolnych Żartów"'Kto wytnie 
kupon niniejszy i dołączy w :mac:zknc:h pocztowych 
5 zł, na koszta opakowania, porta ekspedycji otrzy-

ma oprawny wielki tom .• Dekamerona 111
, 

Wytnij kupon pc:mliszy Il®. otrzymasz u nadesłaniem 
1.50 w znaczkach pocztowych na porto komplet 
"'Wohiych Żartów•. Sto stron - wielobarwne rydny, 
humoreski, satyry I t.d. Dziś jeszcze zamew Ili 
Celem rozszerzenia naszego pisma - przez 20 dni i 

'AUTOROWI .MORVC i MILOŚ.Ó". 
Umieścimy w rubryce „C:zytelnl­
cy mają głos•. Prosimy •- dalsze 

utwory. Moza. krótsze?. 
S A T V R, Cząstochowe.. Wu-. 
jaszek z· żartów dzlE!'JkuJe bardzo· 
serdecznie za zaufanre. Ohątnle 
prze-czyta dalsze utwory: Nade.;. 
słaną satyr~ drukujemy. · Musiała 
jednak ulec pr.zeróbce, i;Jdyż nie­
które strofy były słabe. Talernt 

Ull"Z~dzamy propagande; m • 
,.,,.,,,-·~···=· • Press~ wysiać mi oprawny komplet fi 

p8 c:r;towy9h Zł. 1,!0. 

„ Wolnych tartów'' „ J eaitem stałym • 
czytelnlldem. Zalll\Ci&am w znaczkach ! 

Imlc:i i nazwisko ................................................................................................ . 

- - - - • + •• - • ~. - • ~ .„„ ..... „ •• „„ •• „ ........... „„.„„ .„.„„„ ••• •••• „.„„„.„ ••• „ •• „„ •••••• „ •••• „„„„„.„„.„„„.„. 

uJl.lea ... „ ......................•................ „ .... „ ..............•. „ ............. „ ..•... „ ••••.•••.••••••••.•••••••••• 

my bewlem tylko dwa tomy Oe­
kamerom5, a I te Sił. JuAt na wy­
czerpaniu. Prosz:~ wle!c zako­
munikować panu H. by e;lą po~ 

śpieszył z zamówieniem. 
WSZYSTKIM NASZYM SZANOW 
NVM KORESPONDENTOM, DÓ­
NOSIMV RAZ JESZCZE, ŻE MA-

NUSKRYPTÓW N I E 
Z W RA O AM V. 

Demoralizuj,c7 wpł7w 
k.9if\Zki. 

Trudno· nawet uwierzyć, Ile cza· 
sem tytuł ksl(\~Ud może wywołać nie· 
porozumień · Ótói ono1daJ stam~ł 
w Warszawie młodzbH1 0 'Jęknie przy­
.odzian przed sądem~ oskarżony te 
w sposób niedopuszczalny - zacze· 
pił zacną dziewic~. 
· Rozpmiwa w.:de;ła nieoczekiwany 

obrót. Okaz11ło. się bowiem, . ie 
w PUejł spacerowała owa niewiasta, 
a spojrzawszy na owego młodzhuu1, 
dała mu do zrozumienia, żeby prle• 
czytał tytuł ksiąiki, którą miała 
w ręku. 

widzimy 1. radzimy szczerze po·-==================== 
pracować· nad sobą. Prosimy o 

Młodzian spojrzlSł - przeczytał .• 
Był to Jedenasty tom powieści '9\nisz 
kówny Pod tytułem; „Płon'J1. che:~" •• 

Sąd uwolnił młod:deńce, wy• 
. chodząc z iałoienht, ie zas2ła tu wi-propagowanie naBzego pisma w 

CzEłe;tochowle I wśród swoich 
· kolegów. 

K o r e a p o n d e n t. „ Wuja­
szek Żartów" bardzo serdzecznla 
dzląkuJe za miłe słowa uznania 
I dowody oddania. Nowelką zu­
żytkował w swych pogadankach. 
Myślimy że slą Pan o tą analizą 
nie. pogniewa. Pewne uet~py, 
zdradzaJc:i nlewfl,tpllwy talent. Mo-
że ma Pan krótsze rzeczy w te;. 
ce, prosimy o. nie, c.h~tnle .prze­
czytamy l WYi:frukuJemy. .Życzy­
my poWodzenla w pańskich, za-

- · mierzeniach. 

iZj 
. I -

BUPUlftlf I 
doczna· omyłka. (h) 
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(Pan })Jffti!(io ,P.i111u1 m:;wfflkt o osłał11ie111"1'łango - "klJ1JJJ1lt:1 , ~u ... 
Jcrsllltowi ~ $arł6w wrall :I! li1d'!llm 11terd~c~1111m 'Wu}ttsJeRk 
Jtml•nia pro~f w wlt!tff'JBJtfl - :I r:o ~ ł•110 w11nfklof - C d3lif1 ... 
wlft:lomiet1lęca:naj fli"t1g11d}i - ()powid~ o ap„;r11dawa11iu dus!(JI 
2a kilka 1tlołut:h -· .&a/Jf;J1ti lplew tłllff/obtSjc:g - wgjalnio1Jt1 

11!111por•zu111i1Jq!f4 n, •. wkładaqlttm •.) 
Dr1rvnDtflllla mfi dshł Ust 19 K01"Hpo1m::l•nham9 który 

z!ł1t»p!Unmr:1y o:H'l.l!donh11uun. Il\ mhtncwieie: 9 Dzh!:d11"'. 
Jror:1urm1 'W'&via~r:tA~u :re Woll'/Jlt:h 3arl4w. 

.Mot• ~et moc110? .• C}Jo4 11qti:tf . .t11 8łttle Wl/lrfowt1ni1J1 pr?ltt!( 
łr~11 lała ,;5arłt$w'1 , rlo pewru1;0 1ełopnla upował11ia 111nle do 
łak %ttłJ1ł1Jgo flt'Crkfowtln!a .sprawJI. .Btdąc rawtlziwgm ~wo-
l•11niki•m. ort:t:t «gatorq,rm • • , "Wolrt111:h rf&w"' e:heittłhym 
ln:tn/J(o :eobat:;fJI ł«l1flt'lt:ll ,3arłów'' c•l :t aw11r:h utworów. 
}>ol•gajqc . 11« do4wlaic1leraiu 6. niema ahn;t:lffl c t:f'lnif 111.kltol~ 
w pisaniu J Wujttsika, proiutf o 1lTłtdu owa11ie w31gl,dnlt1 p@p'f'a""' 
wit1nf<1 tvcl: odcl11.k6w 1110}11j IJOWłlli, Jddr~ okaf(q :11/f 3/alntmio 

P11nie D:dddo!. PrzHyłll nam Pan swoJe llllotditnha tang@llil, 
npewnlitjąe, że Jeilllt te „hlsterjl smuhu1. ale prawdslwa~ . .Poi§waęca 
Pan trzy strHy swej bohelitarce .Nusft. Pozw@U. Pan, że Wuj•szek 
strde1I pań1Jlltą · dłagaa h11te:rJ•· w mUłępujący i1poscSb: 

Pan 01l~sło pr~esł!lł Wuji9.Hhwl · 
opowle~ć .s:i11u1ifoą. • Naallence ••• 

co byht młodą. n powabną 
li aksu!limUna mhUa r~c:e ••• 

Poczem (tu fd cyiuf ~ mijdokłlł!dnłej prozę plllłnlll Dzlcłml) auł@r 
przetłuuh;l do bardzo sz:iezefółowego ephu wlilłzl,ków Nutlenkl. CJ­
tuJ1emys 

f;JJ1h11 nit1 ło, te wroi:een;a skromnolć •le po:ewala ml Jo­
łr:cać do dJIJGkrełnuch c:crlei clala, 1l nl•łłaW1t1nq prz11}flm13dclq 
:eae:::qlbvm opl11gwa& po :ttJlflfach n'5ł11k,, 1letl1dJ1 pulch1111ch kola· 
nek, rd~owlułJdr:ń 1.ul•k, WJlł€!1f i }t1a}f(r:~• Wllłfllj, a 1l . ltoltJf ::a"' 
łr1l11Yf1a/IP11m SJlf na unlu:u:lt I JJO"tAHt1hwc:q !S1Ju}nlt1 ::akrJCdlwi()1Hf10 
I t/)llewlt::::o woniejq~ego OJ11)f1tka Jlusf11JJt1h :cache/alfek". 

. Tak oto z niemałym talentem i 201>.awmhvem 8mi\kHH, p:rzed· 
st1.nvht1zy nam SWl!\. itchl!lterką, •powiacła pan O.lichio dalsze jej Io- . 
sów koleje. 

I tu znowu pózwclę sobie w rym&teh str11śtl~, co ptan Daddzio 
neroko opowh1dli 

Wlęt: · at.utor zapewniał, ź11 NHienkllł młłll 
RajpłęknieJ w życiu sw11m tanlfc taaticzyła ••• 
Z111.wbt s1ft pob~m Zby111Hk •. , (nie ten :i Sienkiewicza) 
I rozpalił w Nuslence Ządz praweb:iwych znłen 
Wi(2c raz Zby1Hk w N1dtu: awóf wzrok ~ląc: ponury 
rzekł: cukljlf nduc::zgę de: now~j fl,gury •• „ 
R-=tJHH:zynl. się ifl'Jkcjllt. l\utor opowhada 
ie Nusianlnt raz byłal czerwo11u1 - to bhlda ••• 
np6Wfth1, te .1ły1z111ł szmery, prptest, szelmDtauda ••• • 
- a. potem .atuirht kropkJ, nła ko11h1Ztlt: jqi zd1tnla,., 

A rezultat? ... Po t11ńcu trzy przeszły kwartały 
priyNuśee td,czy o4ł'ld Jut bHhorek młltły,., . 
t 2:byllllzko ·zwiał,, .10.:mtillwhvszy JS:u$łeńkę s w14 J111łftmą 
(Wujur;ek w1p6łeJ:u]o ogromnie z*' ..tamą) · 
a uhml zapewnia·..,... te dzl:ś nfecdmlennie 
te draanudy rozgrywają slrie u nH cedslennle.., 
a gdybyl!my autorze„ - cho~ cl~ e11n!~ wlełae 
k.iaidy b\ki •p!Hd~ splHli w nowl1•e · 
te wlernj. że tyc:łl nowel mllJ•r«ły ~y · pow.dało : 
ł pmphm1 w Poł1te, . byłoby ,sat małe ••• 

czytelnik, nie 
oa1111anm1 1młm 1we bóle. 

grzech6w 
nll','lli'i!ł'il.ffl!!l 11\l'm wieru: 

ui •• 3<11.„ ... „.11P na to mówi u«:i:zen:e ...... .te w łth1forJe:: tą nie wł1rzy. 
To zmilłll!:Y w tz~lt płerwsz!llj, w której Jot·Rct upewni.ap ie 

otrsymał „snję :dotye1h" herac>rarfum. .Nałomhu1t wlł!n:fll już bl!łr · 
dziej w C?~ŚĆ drU!lłll· Milllłnowlc::ia eie Hytebaik przeezytlwszy 
wlG.maa Jot-Roili"' ulimiej• słą i podrze n&ll kdwaUd - hi! "'k•w&.tłld"". 

Więe pHtę eg&trnht gniłiw - I dbt rymu matr111:cry brew -
WOi!llljąc:& mPsii:ak.rewU 

R Wujain:ek woba n.11 hi: Skoro -= za twą 
twórczoatlć mój Jot·Ro<::le, z'hero llfilY o puemłenlo11M1 
w wieru 1anł.1Uny, tlllki mają kres fatalny - pióro. p@llwid wlti:c na 
haku ...... I mar:reń szybuj HlaUn11 - bfJ iny cudne 11iczęścla c:ł· 
che, wler11e pl1d Hthe - ł w l!iwh!!.ł . rzucatć swe pn:e • 
.ld1ńdwa, n.!A !lliew6ihdęc:z11111ść 1111połec:111uhhva.. lepi•J 11fu1rzyć „mny 
4.dec:h'i1h1Alł"", nii:H pb1d sweje .• 11 .śwlń1hn1."'. , 

Stratune przeżywihny dzlił czasy U .Jeden klnl~ w wierssilch....;,.. 
dmgł npowl1uła, ie p11lnie · 10.ble w hi!lbo ~ Pan Katroi T. prze1ył4 
wam 

Smutek ogromny, m@je merea SJ!lllecł11, 
Cóż mnie wualł~, m1de na tym :iw!ede? 
.Mlnl!lł f11t termin mojege iywotl 
Jut nie 111wltlll, ml jutrzukat :dot&. 

, Ducsh •óJ słamll8.ny, 1kuywlony, kal11k11p 
Zdrowie dllł' lllłiego, za b11ardso z dalekili!ł 
Rbym llfł łudził! mógł jeHCH nadzlejll, 
Rychlej jut włomy moje ZHhvleją. 

Przedemną ntem1 jedna droga tylko, 
Bvm sł' :11h! zraził Jedną kr6tk1t c:hwilk111, 
włożył rewolwer do mej prawej ręki, 
w skrc:ut swą wymh:1rzyłp I 1kródł me mtld, 

to mnłfll w tym wienzu nejb!itd:dej uderza, to ten spekojny, 
1.ustłlolly program z tom .w)tliiidaniem"' rewolweru de prawej r~ld ••• 

C11H: pora,dzl· l wujałaHk't Chyb3 bth panu Kli!l.rolowl 
35h1ZJ# 

Choć życie cl· brathll' 1wych ciosów nie szcz:~d:d 
zamiast Karoh1, .nuc:IE plew łabędd ••• 
ł wob1.ć, ie kres Jut „ przemlm\ł żywota" 
-- niech cl<i do ·tycim t0{il'1urnlat ochotlft. 

Kup HbRe wódkłt młodu, lłlbo winili 

/ ' 

potem sl'i snaJdsie uroc•&l dslewcsyna 
powlelliz Jej o tem, cioś naiplsa.ł w wierszu 
1kiaraą wy.1upb1j itbl~rwcsynle naJncHrH11g •• 

Ddewezątk11a naulją zd.ł dobre serdvuka 
wł.c;e;d 1łó. w. ·e.cizto,. 1u11xepce .do u•z. klfl •••. 
by~ Jej I, 1weja sechchd skróci~ m~kl .' 

· w .. I o f y r """."' „rert,chrer• ...... łlłle: nie do •• , ręki; 

odpo111!•dzilllł1tY• 

· f QIQ. I Jrlt· ·rlrmł. I ........ ~ .. ·~ 



MARCELI VILLEIN 
NOWELA SERCĄ 

Podwójne funkcje 
damskiego fryzjera. 

(z francuskiego z upoważnieniem autora 
dla .Wolnych Żartów tłumaczył R. Hncz) 

- Dziesięć minut przed 8 mą spiesz 
się droga żoneczko - zaraz już poc:iątek 
przedstawienia mówi d r. Piron. 

- Ach, tylko znależć muszę odpowie­
dnie rękawiczki - zapewnia słodziutko 
żona. 

- Zawsze się to samo powtarza„ Przyj­
dziemy już po pierwszym akcie„. 

- No, przecież masz lożę.„ 
No, ale ja lubię operę od początku„ 

I wiesz, że uwercury nie chcę spóźnić„„ A 
ty zawsze„. 

- Ach, to wina fryzjera„!! Przeszło 
godzinę potrzebował ten człowiek.„ 

- Ten fryzjer już od roku przychodzi 
do ciebie i bardzo często dopi ero po dwu 
godzinach, j esteś gotowa„ Powinnaś do te­
go się już zastosować„. 

Oh.„ są fryzjerzy, którzy pó ł godzi­
ny tylko potrzebują .. 

- Możliwe, że są i tacy,. Ale; gdy twój 
fryzjer, jest już takim idjotą„. 

Coś jeszcze mruczał pod nosem, 1tdy 
nagle spojrzał niesamowicie w jej t orebkę. 

Ninonll 
Cóż znowu?. - spytała nakładając 

sznur pereł. 
Ninon cóż to?„ 

Ninon zbladła„. Opanowała się jednak 
natychmiast i rzekła spokojnie; 

- N co?.. Monokl...11 
- No, ja nie jestem Bogu dz iękować 

ślepy i widzę doskonale, że to jest monokl, 
ale może mi zechcesz wyjafoić skąd się 
on znajduje w twojej torebce?„ 

- Pytasz popros tu śmiesznie„ No, 
kupiłam sobie„. 

- Poco?„ 
Ot tak.„ 
- Kł'amieszll Ten monokl jest JUZ 

dłuższy czas noszony„ Poznaję po sinurze. 
Każdy to zobaczy. 

Zapanowało groźne milczenie„! Widzia­
ła, jak mąż zbliża się do biurka,. drżącą 
ręką otwiera szufladę wybiera browning. 

Musze ci wyznać szczerze zaczę-
ła drżącym głosem · że umyślnie postara­
łam się o ten zużyty sznur, aby wzbudzić 
w tobie zazdrość, bo lęk mnie ogarnął, że 
tracę miłość two1ą„ Kobiety mają już ten 
nieszczęśliwy instynkt, czują kiedy tracą 
miłość ukochanego człowieka. 

Nieufność jego znikła nagle. Spojrza ł 
na nią uśmiechnięty i rzekł czule: 

- Bądź spokojna moja droga„. Nigdy 
nie przestałem cię kochać„. 

- Naprawdę?„ I w oczach jej zalśniła 
radość ... 

- No, ale Ninon, przecież musimy j uż 
iść„ . No, ja polecę na dól po auto i spo­
dziewam się, że w międzyczasie będziesz 
gotową„. 

Z twvcb oczu bije pewnosc 
ty wartość swojq znasz.„ 
tyś slodkq j es t rozkoszq 
z pelnycb cię pi/bym czasz .. 

Tyś więcej niź~i z/oto 
bo każdy co je ma„ 
za cudny dar twej l aski 
wlaśnie ci z /oto da„. 

Nietscbe nie mia/ słuszności 
mówiqc: dla kobiet bat... 
)abym ci ramiatJt bata 
co innego daćbym rad. 

Znikł za drzwiami. 

l i. 
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W tej chwili pobiegła Ninon drżąc na 
calem ci„le do telefonu. 

- Haloll 97.654.:. Czy to ty Pawle?„. 
Ależ co z ciebie zo nieostrożny cz.lowiek? 

Poco wl11ściwie włożyłeś do mej torebki 
monokl? . . Mąi znalazł.. Drżę jeszoze cała„; 
Czekaj„. Jutro już dostaniesz odemnie„. 

A więc po czwartej u 'ciebie„ Tak„. 
u ciebie„. 

111. 

Przy aucie stal doktór Piron. 
Znowu trwa dziesięć minut..11 Ach, 

ta kobieta„ 
Nagle ujrzał jej cień przez okno„ Stała 

przy telefonie„. 
Ale naraz zjfaslo świHtło„. 
- Telefonowolaś znowu? - zapytał z 

wyrzutem, gdy stanęła na ulicy. 
Wahała się, czy zaprzeczyć, a le już 

słyszała słowa męio. 
- Widziałem sylwetkę twoją przy te­

lefonie„. 
Pani Nina oparla nóżkę w aucie o s we · 

go męża, mówiąc słodko: 
- Tak iestłl Telefonowałam. Do fryzje· 

rai Masz sluszność, to jest skończony ld jo· 
ta„. Telefonowałam, by już nie przychodz i ł. 

I przytul i ła się miłośnie do mężulka„ 

Tym razem mówiła pr3wdę. Faktycznie 
te l e fonowała do fryzjera. Inna rzecz, że 
elegancki i wytworny Lacar Romeu. który 
był mistrzem w swoim fachu, po trzebował 
na ufryzowanie pani Ninon najwyżej pół 
godzinki czasu„ Resztę czasu zużywal'a po­
ni Ninon, by zakosztować słodk iego grze­
chu zdrady małżeńskiej w objęc iach ml'o­
dego i przystojnego fryzjera. 

Wszak nie stało się 

nic ... 
Wszak nie stało się nic 
t ylko oczu ujrzałem twych blaski ... 
a j uż płonę i drż~ 
a już błagam o cień twojej łask i .„ . 

Wszak nie stało się nic 
tylko chw il kę stanęłaś przy m nie„ 
a j uż płonę i drżę 
i tonę w radosnym chymnie„ . 

Wszak nie stało się nic 
ty lko w rękach swych miałem twe 

[d łon i e 
- a pragnę znów żyć 
odrzuciłem już myś l o skonie ... 

Wszak nie stało się nic 
ty lko oczu ujrzałem twych blaski ... 
i już pragnę i drżę 
i już błagam o c ień twej ł aski„ . 

Roman Hemicz. 

W.••••••-••---••xr.•••••••••••••-••••--•••-•••„-••as~•••,• ••••••'·-•„••••••• •••łll~ 

ZGINĘ .F\LE NIE UST .f\PIĘ . 
Pewien maj or się poznał z uroczą męża tką: 

Fli rcik a potem romans . Wszystko poszło gładko. 

To też, gdy mąż na trzy dni wyjechał w osfatki. 
Major został przyjęty w objęcia mężatki 

I na łożu małżeńskiem wyciągnąwszy nogi 
Przyprawiał nieszcz~snemu małżonkow i rogi . 

Właśnie major był z pani ą w najczulszy m m omencie 
Kiedy dało się słyszeć g roźne drzwi skrzypni ęcie 

I kroki w p rzedpokoju. Mężatka zbladła: 
„Mój mąż w rócił. Za skórę nam za leje sad ł a. 
P uść mnie • wstań i uciekaj, na łeb na szyję" 

On jest strasznie zazdrosny. on ciebie zabije." 
f\l e majo r nie zmien ił swej grzesznej pozycji 

I rzekł : „ Nie, n ie skorzystam z twej propozycj i 
I nie b~dę stąd szukał w ucieczce ratunku. 

Skoro mam umrzeć, umrzeć chcę .. na posterunku" 

Andrzej Pirat. 
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EFEKTY MODNYCH Tl\ŃCÓW. DRZl\ZGI. 

Lepszą jest mło­
da dziewczyna z sta­
remi zapatrywaniami 
aniżeli stara panna 
z młodemi wybryka­
mi. 

Kobieta ła­
twiej może u s u -
n ą ć podejrzenie 
męża, niż z a t r z y ­
m a ć miłość przy ­
jaciela. 

Z początku cze­
kająca wdowa, pra.g ­
nie lepszego męza. 
Potem choćby takie­
go samego jak nie­
boszczyk. a na koń ­
cu bierze byle jakie­
go. 

Uprzejmość męża 
z daleka - a 
uczynność przyjacie­
la domu z b I i s -
k a - oto cała taje­
mnica „ trójkąta". 

Tylko kobietę moż­
na nabierać jednem 
i tern samem po­
chlebstwem, a i to 
musi być ono tylko 
na temat pi~kności. 

Czem mniejszy jest 
człowiek, tern łatwiej 
przychodzi mu uwie­
rzyć w swoją w1el­
kośC- . 

W miloś<.i to jest 
tak, jak w lataniu. 
Przyjemnie ~ię buja, 
dopóki t rwa bujanie, 
ale bardzo bolesne 
jest przt-budzenie się 
po upadku na ziemi. 

Starość ma to do 
siebie, ze kochać już 
n i e u r11 i e -
ale bardzo często 
k o c h a ć p r a gnie 

Na balu, na prowincj i 9/ucbej , panna z miasta 0l'ono gości się dzieli w mig na dwa obozy. 
Produkuje p1•zed gośćmi nowoczesne tańce Panie, w cn~cie ma!żeńsk~ej zapleśnia!e pięknie, Nawet dobra ko-
Nogami, glowq, kiecką wymacbuje, szasta, Szep~z<! s?b1e do ucba, c:z pu~b~q~ ze. zgrozy:· " lbieta ma w sobie du 
Wyczynia podryga1ice~ wygiby, lon:ańce. ".Takie; m.en:a co pęknqc, to ;e; mc me pekme . l żo złych instynktów. 

Za to. panowie marz'!: :,Do d;abla z s1w1znq. Nie wie tylko co ma 
Jak się taka przytuli, ;ak taka polecbce... z niemi począć 
Czlowiek sobie przypomniałby, że by/ mężczyzną, J · 

Bo taka i wisielca wskrzesi, jeśli zec!Jce" . 




